kOTUMÓ 


PAMIĘTNIK PODRÓŻY. 


Z PIERWSZEJ POŁOWY LUTEGO 1828 ROKU. 


Xx. 
| A WINTER IN LAPLAND, etc. — Zima w La- 
tę ponji i w Szwecji, oraz postrzeżenia nad Fin- 
4 markiem i jego mieszkańcami, poczynione w cza- 
7 ie pobytu w Hammerfest, niedaleko przylądka 
IA północnego, przez Artura Capell Brooke. 
Hy ` 
le (Wypis trzeci i ostatni. ) 
ite | 
J Znajduje się również przy brzegach wicłe fo- 


ków ałbo cielat morskich; są one rozmaitćj 
wielkości, czarne, szare, białe lub kolorów mie» 

-~ 'szanych. Płód swój składają w załamkach lo- 
| dów i tym sposobem ich młode uczą się weze- 
śnie znosić przykrości najostrzójszćj zimy. Ša- 
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miec stara się zawsze zapewnić sobie w sąsiedz- 
twie jaki otwór w lodzie, aby mićć łatwą kom- 
munikację z wodą, w którćj zanurza się z calą 
rodziną, skoro tylko myśliwca postrzeże. Go- 
dnym jest uwagi sposób jakim foki wyrabiają 
dziury w lodzie: nie używają do tego ani łap 
ani zębów, ale samego jedynie tchu, który cią- 
gle w jedno mićjsce puszczają. Za odkrycieni 
którego z tych źwierząt, Lapończykowie ukry- 
waja się w zasadzce w pewnćj odległości za mas- 
są lodu, i oczekują w tym sposobie aź foka któ- 
rą widzieli zanurzającą się w wodzie, wyjdzie 
z nićj dla odetchnienia. Jeśli jéj mogą przeciąć 
powrót, zwierz jest zgubiony. Myśliwi wpa-* 
dają na niego z kijami, nim tchem swoim nową 
norę wyrobić zdoła. Foka broni życia swego 
z odwagą; chwyta straszliwemi zębami kije 
swych nieprzyjacioł i częstokroć nawet na nich 
uderza; lecz zawiedziona powolnością swych ru- 
chów i nieczgrabnym członków układem, nieprze- 
znaczonych do działania na płaszczyznie twar- 
déj, pospelicie ulega napaslnikom. Mocne ude- 
rzenie w głowę nad oczami doslateczne jest do 
pozbawienia jéj życia (*). Większe zwierzęta 


(*) Polujący na Foki na brzegach Finlandji najobfitsze 
mićwają łowy w czasie kruszenia się lodów na morzu, kiedy 
kra pływa przy brzegach. Trzej lub czterej wieśniacy 
puszczają się pomiędzy krę w odkrytćj łodzi, małym opa» 
trzonćj masztem i tak często przez kilka tygodni zostają 
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ziemnowodne, to jest krowy morskie (arichecus 
rosmarus), nazwane przez Lapończyków Morsk, 


oddaleni od rodzin swoich.  Wystawiają się na wszelkie 
niebezpieczeństwa w czasie przybywania morza, ogrzewając 
się przy małym ogniu rozniecony'm na pewnym rodzaju ko- 
mina z cegieł ułożonego, i wyglądając pożywienia z mięsa 
foków które mają zabić, a z których tylko tłustość i skórę 
do domu swego przywożą. Niebezpieczeństwa które poko- 
nywać muszą przeraziłyby najodważnićjszych żeglarzy w in- 
nym kraju. Wpadają często między massy pływającego 
lodu, które zagrażają skruszeniem ich lichego statku. Wdzie- 
rają się niekiedy na te wyspy, i suną się zręcznie dla 
napadnięcia na foki które spoczywają na lodzie. Kilka 
lat temu, dwaj myśliwi podczas podobnćj wyprawy, spo- 
strzegłszy cielęta morskie na małćj wysepce łodowatéj, wy- 
szli z łodzi, a czołgając się na rękach i na nogach zbliżył 
się niepostrzeżeni aż do swćj zdobyczy. Przywiązali oni 
łódź swoją, ale kiedy byli zajęci polowaniem, łodź ota- 
czona lodami, skruszona została, a w kilka minuti szczątki 
jéj zatonęły. Nieszczęśliwi myśliwcy widzieli się zostawieni 
okropnemu losowi, bez żadaćj poinocy i nadziei, na kawale 
kry, która co chwila przez topienie się zmnićjszała, Wy- 
stawionym na wszelkie okropności głodu, każda minuta u- 
kazywała przepaść śmierci. W końcu piętnastego dnia tego 
wolnego i okropnego konania, postanowili zakończyć cier- 
pienie, rzucenie się w morze, a pozdrawiając słońce, które 
się ukazało, i którego promieni oglądać już nie mieli, uści- 
skali się z rozpaczą, i mieli z stąpić razem do obszernego 
grobu który ich otaczał, Lecz w tym postrzegają w odda= 
leniu żagiel. Co za chwila! jakićjż radości doznać musieli 
nieszczęśliwi. Jeden z nich zrzuciwszy z siebie odzież, i 
przywiązawszy na końcu strzelby, wyniosł ją jak mogł naj- 
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« przez autora po angielsku //'alrus, były da- 
wnićj bardzo pospolite na tych brzegach; zęby 
ich dostarczają kości, którą w handlu przeno- 
szą nawet nad kość słoniową; wydobywają z 
nich również wyborny olćj, lecz od niejakiego 
czasu lak zaciętą wydano im wojnę, Że liczba 
ich znacznie się zmnićjszyta. Zwierzęta te mają 
szerokie nozdrza, gruby język, dlugie i wysla- 
jące zęby, któremi przyczepiają się do skał, tak 
iż je ztrudnością oderwać można. Lapończyko- 
wie zabijają je wystrzałem z fuzji albo nawet 
kijami, kiedy zbierają się na brzegu w czasie 
składania przez samice płodu. W tenczas sam- 
cy bronią się z rozpaczą, a nawet samice przy- 
łączają się do nich dla ocalenia płodu, i wal- 
czą z przemożnym niep rzyjacielem. »W czasie 
pobytu mego w Hammerfest, mowi autor, po- 
strzegałem często szczątki tych źwierząt na brze- 
gach morskich porozrzucane. Mają one niezmier- 
nie grubą skórę, nie wiem jednak czy dotąd uży- 
waną była w rzemiosłach. Przywiozłem z sobą 
dlugi pas z nićj wykrojony, i mniemam że bardzo 
mogłaby bydź przydatną na pasy do chomąt lub 
do zawieszania pojazdów na ressorach; dowic= 
działem się późnićj, że można również z nićj wy- 
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wyżćj w górę. Znak ten niebezpieczeństwa został szcześli_ 
wie spostrzeżony; w krótce przypłynęła do nich łodź ry- 
backa, i wydarła nakoniee ślnierci jéj pewne ofiary. 

; Przyp. Aut. 


> AG e 


„rabiać bardzo dobre węborki pożarowe. P. Col- 
qhoun który powrócił nie dawno z wyprawy 
do Szpicbergu i do brzegów Laponji, gdzie ro- 
bił doświadczenie użycia rac kongrewskich prze- 
ciwko wielorybom, widział gromady Walrusów 
na brzegach wysp sąsiedzkich Szpicberga i wy- 
spy Cherry.  Najsposobnićjsza pora do uderze- 
nia na nie jest w czasie opadnienia morza, kic- 
dy zasypiają lub używają spoczynku na skałach. 
Jeśli myśliwi dzidami uzbrojeni są zręczni, i 
zdołają pozabijać wszystkie najbliżćj morza bę- 
dące, łatwo im jest stać się panami całćj gro- 
mady; leżące na brzegu ciała pobitych two- 
rzą zaporę któréj inne przekroczyć nie śmieją. 
Zniewolone do bronienia się na lądzie, nie giną 
z podłością: stawiają mężny opór i umieją so- 
bie wzajemną nieść pomoc; pokonanie ich nie 
dzieje się bez niebezpieczeństwa dla zwycięzców. 
Jeśli ucieczka do morza przeciętą im nie zosta- 
nie, spieszą się korzystać z tego i rzucają się 
wpław, skóro najmnićjszy pozór niebezpieczeń- 
stwa postrzegą ; lecz niekiedy tak ich jest wiel- 
ka liczba, iż sobie wzajemnie przeszkadzają. 
W tenczas, silnićjsze przedzierają się pomiędzy 
słabszemi, z narażeniem ich nawet na nicbez- 
picczeństwo. Kiedy gromada tych źwierząt na- 
gle spłoszona rzuca się do morza, statki które 
puszczają się za nią w pogoń dościgają łatwo 
te co wolnićj płyną, a które zwykle zranione są 
przez śpiesznićjszych towarzyszów.  Nietylke 
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na lądzie ale i w morzu, Walrus nie daje się 
ująć bez oporu, który nie zawsze bywa darc- 
mny.  Straszliwe kły któremi jest uzbrojony 
mogą przedziurawić spód łodzi i zatopić ją wraz 
z łudźmi. Zwierzęta te żyją muszlami i inne- 
mi zwierzątkami morskiemi. Z kształtu ich pa- 
szczy nie można przypuszczać, aby miały karmić 
się rybami i cielęłami morskiemi, jak to niektórzy 
autorowie twierdzą. Zdaje się raczćj iż haczy- 
slemi zębami swemi muszą odrywać z dna mor- 
skiego i zejskał różne drobne twory wodne, któ- 
remi dna tych wód są okryte. Zębami temi 
zaczepiają się niekiędy na skale, 1 kiedy je w 
tém położeniu sen zajdzie, zdarza się że po o- 
padnięciu morza zostają tak zawieszone u skały, 
nie mogąc się oderwać, dopóki woda nie wznie- 
sie się do zwyczajnćj wysokości. Powiadano mi, 
że w cieśninie Magerci, nie trudno jest postrzedz 
zwierzęta te w tém niebezpiccznóćm dla nich po- 
Sożeniu na skałach zawieszone. » 

Wydry, które również znaczną część Życia 
przepędzają w wodzie i żywią się rybami, obfi- 
cie znajdują się-'w Laponji. Liczą ich trzy ro- 
dzaje, których skóry są bardzo cenione w han- 
dlu. Rądzaj zwany u Lapończyków wass - olter, 
którego piersi są białe, a reszta ciała ma świe- 
tną czarność, ułaskawia się z łatwością i wpra- 
wiają go nawet do chwytania ryb na korzyść 
właściciela. Lubo zwierze to jest małe, może 
jednakże chwytać i przyciągać do łądu bardzo 
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wielkie ryby; w czasie jedzenia Wydry mają 
zawsze oczy zamknięte, co ułatwia zbliżenie się: 
do nich myśliwemu. Lapończykowie chwytają 
wielką ich liczbę w sidła. Skóry przedają się 
po 5 do 6 rubli kupcom rossyjskim, którzy od- 
przedając je w ojczyznie 100 na 100 przy tćm 
zyskują. 

Oprócz korzyści z rybołtostwa, Tipalo 
ciągną jeszcze jakeśmy już powiedzieli, korzyść 
z polowania. Zające nabićrają w zimie na pół- 
nocy nadzwyczajnie pięknćj białości; lisów jest 
tam wiele bardzo gatunków , najpospolitsze zaś 
są czerwone ;, znajdują się i białe z uszami i sto- 
pami czarnemi, inne znowu mające krzyż czar- 
‘ny na grzbiecie; lecz najwięećj cenione są czar- 
ne zupełnie, mające w niektórych mićjscach 
sierć szarawo srebrzystą. Futra tych ostatnich 
kupcy rossyjscy płacą bardzo drogo, w Rossji 
zaś używane są do ozdoby szat znakomitych osób 
państwa. Futra czarnych lisów stanowią, jak 
wiadomo, część podarunków przez monarchów 
rossyjskich innym monarchom lub ich posłom 
dawanych. Bywają między temi niektóre warto- 
ści około 160,000 złp. Futra wydry, bobra, 
wiewiórek, które szare zimową porą dają futra 
zwane pelit-gris, gronostaje, wilki i t. p. są 
mnićj lub więcćj cenione stosownie do pory ro- 
ku w którćj zwierz ubity został. Lecz polowanie 
najwięcćj przez mieszkańców lubione jest na nie- 
dźwiedzie i dzikie renny. Od niedawnego do- 
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pićro czasu używają przeciw niedźwiedziom bro- 
ni palaćj. Znajdują się dotąd tak nieustraszeni 
myśliwcy, iż uderzają na niedźwiedzia z kijem, 
na końcu którego osadzony jest mocno kawał 
ostrego Żelaza; w odległości stopy od tego ostrza, 
przymocowany jest do kija prostopadle pręt Że» 
lazny, aby broń zbyt głęboko w ciało zwierza 
nie wpadła, lub go na wylot nie przebiła. Skoro 
myśliwy wyśledzi jamę niedźwiedzia w którćj 
ten zimowe obrał sobie mieszkanie, staje przy 
wnijściu, wywołuje go i draźni rozmaitemi spo- 
sobami, aby go z jamy wyruszyć. Niedźwiedź 
waha się niekiedy przez czas długi; lecz kiedy 
myśliwy ciągle mu dokucza, lub pies nad uszami 
skowyczy, wypada z wściekłością ze swego schro= 
nienia. Od chwili postrzeżenia nieprzyjaciela 
swego, powstaje na tylne łapy i gotuje się do 
rozdarcia go w sztuki. Przysposobiony do tego 
nalarcia myśliwiec wystawia naprzód żelazo 
dzidy swojćj, tak jednak, iż ukrywa przed nie- 
przyjacielem długość drzewca, aby ten nie mógł 
mu go wyrwać lub odbić uderzenia przedniemi 
łapami, i idzie naspotkanie niedźwiedzia. W chwi- 
li kiedy ten rozpościćra swoje pazury dla rozerwa- 
nia przeciwnika, myśliwiec uderza go dzidą w bok 
i zwykle dosięga serca, Gdyby nie ten pręt po- 
przeczny u drzewca, dzida mogłąby przejść pod 
pachą zwierza, a ten mógłby się mimo tego 
rzucić na myśliwca i w czasie konania nawet 
w sztuki go poszarpać ; lecz tym sposobem, 
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wstrzymany w pewnćj od niego odległości, nic- 
dźwiedz upada zwykle na tył. Najwięcćj przy 
tém godną podziwienia jest ta okoliczność, iż 
niedźwiedź zamiast usiłować wyrwać dzidę z 
swego ciała, przytrzymuje ją silnie łapami, a na- 
wet głębićj jeszcze wpycha. Zatacza się nako- 
niec po śnićgu i oddaje ducha, a zwycięzca wle- 
cze w tryumfie ofiarę swoją do chaty. Kiedy 
Lapończyk jest tak szczęśliwy iż ubije niedźwie- 
dzia, nietylko odnosi znaczną korzyść ze sprze- 
daży skóry jego, lecz ma prócz tego roskosz u- 
raczenia się z rodziną całą mięsem, które uwa- 
Żane jest za najwyborn ćjszą potrawę (*). 
Polowanie na dziką rennę pociąga za sobą 
w lecie tyle utrudzenia, iż tylko Lapończyk od- 
ważyć się na nie może. Zwierzę to nie Żyje 
w gromadach ale osobno; lubi zwykle gęstwiny 
lasów i najnieprzystępnićjsze góry; posiada nie- 
zmiernie przenikliwy instynkt, wprzewidywaniu 
i unikaniu wszelkiego niebezpieczeństwa. Kiedy 
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(*) Niedźwiedzie. nietylko mięsem samém się karnią ; 
latem wolą nawet’ dzikie owoce , jako te Łoczygę Alpej- 
ską (Sonchus Alpinus), dzwonki szerokolistne : campanula 
latifolia), a nadewszystko owoce drzewa zwanego arbou- 
sier des Alpes, które na północy noszą nazwisko jagód 
niedźwiedzich. Gryzą one trawę i rozmaite zioła w téj porze 
znajdujące się, i w tenczas nie napadają nigdy na ludzi; 
lecz biada myśliwcowi, któryby wypaliwszy z fuzji nie za- 
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myśliwy postrzeże rennę w znacznćj odległości, 
musi niekiedy okrążyć ją dalćj jeszcze i czot- 
gać się potóćm na brzuchu pod wiatr, aby nic- 
znacznie o wystrzał fuzji do nićj się zbliżyć. 
W jesieni, w czasie parzenia się zwierząt, La- 
pończyk udaje się do podstępu; pędzi przed so- 
bą kilka samic ułaskawionych, które ściągają 
ku sobie samców. Zdarza się niokiedy, że dwa 
samce poróżnione o samicę, bić się zaczną; w 
tenczas myśliwy korzystajic z tego spotkania 
zabija często jednego lub nawet obudwóch ry- 
wali. Ale zima najbardzićj sprzyja polowaniu 
temu. Skoro śnieg obficie upadnie, a mierny 
mróz lodem powierzchnię jego okryje, Lapoń- 
czyk biega po nim nadzwyczajnie szybko na 
swoich długich tyżwach, kiedy tymczasem renny 
przebijają nogami lekką powłokę lodową i grą- 
zną w Śniegu. Łatwo ich w tenczas dościgają 
myśliwi, a uderzenie pałką w głowę doslatecznóm 
jest aby je zabić. 


bił niedźwiedzia, ale go tylko zranił; wpada on wnaj- 
większą wściekłość i rzuca się na nieprzyjaciela. Jest to 
przyjętóćm na północy mniemaniem, że niedźwiedź przez 
część ziiny Żyje tylko sokiem mleczastym, który z łap 
swoich wysysa; lecz niemnićj jest pewnćm, że obok tego 
potrzebuje on pożywnićjszego jeszcze pokarmu. Renny u- 
ciekają zawsze prawie przed jego pościgiem, w biegu chyż- 
sze od niego, ale nie tak szczęśliwe są krowy, barany i 
kozy, w groimadach których. robi często okropne szkody. 

I Przyp. Aut. 
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Znajdują się również w Laponji w znacznćj 
ilości myszy szczególnego rodzaju, nazwane 
przez Lapończyków lłemnick, które dostarczają 
obfitego źćru ptakom i niektórym czworonożnym 
zwierzętom. Zwierzątka te zstępują niekiedy 
tłumnie z góry, tworzą dlugie szeregi, i masze- 
rują w pewnym porządku zanim się po doli- 
nach rozproszą. Niedorzeczne ale upowszech- 
nione między Lapończykami mniemanie, iż my» 
szy te spadają z obłoków, nie polrzebuje być 
zbijanóćm. Pochodzi ono zapewne z tąd, iż my- 
szy, porwane przez plaki, wyrywają się nickie- 
dy z ich szponów i spadają na ziemię. Godną 
uwagi jest ta okoliczność , iż w zimnych półno- 
cy krainach, zwierzęta równie dzikie jak domo- 
we są szczególnićj płodne. Owce kocą się zwy- 
kle dwa razy do roku a często mićwają bliźnię- 
ta; kozy wydają zawsze dwoje małych, a nic- 
kiedy i troje. Płodność ta nie rozciąga się wsze- 
lako do Lapończyków, lecz inni mieszkańcy 
pochodzenia Skandynawskiego, a mianowicie pa- 
storowie, otoczeni bywsją gronem dziesięciorga 
lub więcćj dzieci. 

Zdaje się iż autor nie wiele ucierpiał od zi- 
mna w krainach polarnych które zwiedzał; oko- 
lic tych nawet zachwycający prawie krćśli obraz. 
»W Hammerfest, mówi on, odbywałem codzien- 
nie poranną przechadzkę zmierzając najczęścićj 
ku małćj baterji, z którćj zarazem odkryć mo- 
Żna było, z jednćj strony urozmaicone kolory 
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wschodzącego na horyzont słońca, z drugićj, 
ziężyc, którego blask nie zdawał się być jeszcze 
wcale osłabiony. Te piękne i zimne poranki 
nicznane są wszędzie indzićj prócz tych jedynie 
krajów : czynią one tam powietrze jeszcze zdrow- 
szćm, i sprawiają w człowicku jakićś wewnętrzne 
zadowolenie, jakąś wesołość, którym wszelkie 
inne ustępują uczucia. Ale piękność zimowćj 
pory w wyższćj szerokości krajach jest więcćj 
jeszcze zadziwiająca, kiedy słońce zniża się na 
czas długi pod horyzont; w tenczas to niebo w 
całym swoim ukazuje się blasku, a powietrze roz- 
jaśnia światłość żywsza nierównie niżeli gwiazd 
najpięknićjszych. Częste zorze północne spra- 
wiają prócz tego, iż niekiedy w nocy po naj- 
większćj cicmności następuje nagle najżywsza 
jasność. Część nieba zaczyna się naprzód rozwi- 
dniać; w krótce ukazuje się całe w ogniu, i 
przybićra tą świetną barwę rubinu, którą zachód 
słońca zbogaca horyzont południowy. Z tona 
tych purpurowych płomieni wznoszą się często 
łuki, przedstawiające oku wszystkie odcienia ko- 
lorytu tęczy, i przecięte mnóstiwćm innych nie- 
mnićj gorcjących łuków, ale ruchomych, prze- 
biegających z szybkością niezmierną zasłonę fo- 
sforyczną , którćj przezroczyste fałdy rozwijają 
w długie świetliste brózdy. Płomienie ognia, 
świetne i szybkie jak błyskawica, przerzynają we 
wszystkich kierunkach atmosferę i zdają się cią- 
gły pożar na stropie niebieskim rozniecać; w cią» 


gu trwania meteoru, obłoki przedstawiają jedną 
stronę swego zaokrąglenia najżywszą złotą bar- 
wą oblamowaną. W tenczas mianowicie zorze 
północne są częste, kiedy powietrze jest spo- 
kojne, lecz najbardzićj jaśnieją, kiedy lekki po- 
wstanie wietrzyk. Autor przytacza jeden tego 
rodzaju fenomen wydarzony przy wietrze połu- 
dniowo- wschodnim, którego blask zdawał się 
przewyższać wszystko co dotąd postrzedz mu się 
zdarzyło. »Zorza ta, mówi on, nie wznosząc się 
nad horyzont więcćj jak o ćwierć mili, rozrzu- 
cała na przedmioty otaczające najżywsze światło.» 

Podróżujący w krainach północnych nie zga- 
dzają się względem łoskotu lub odgłosów ro- 
zmaitych, które podług jednych często zorzy 
północnćj towarzyszą, a których inni utrzymują 
że nigdy niesłyszeli. Kapitan Parry, który miał 
sposobność uważania nieraz tych fenomenów, 
- nie rozwiązuje tego stanowczo. Zdawało się po- 
dróżnemu naszemu, iż słyszał raz jakiś odgłos 
albo raczćj drżenie w powietrzu, w ciągu trwa- 
nia meteoru, i przydaje, że wiele bardzo osób 
godnych, pomiędzy mieszkańcami Finmarku, 
zaświadczało mu iż okoliczność ta często się 
wydarzała. Świadectwa te zbija wielu podró- 
Żnych, którzy zapewniają, że więcćj jak sto 
razy uważając północną zorzę, nigdy nie słyszeli 
żadnego przy nićj odgłosu. Uczony P. Hearne 
świadczy przeciwnie, że w czasie nocy spo- 
kojnych, słyszał odgłos skrzypienia i drżenia po- 


— 126 — 
dobnego do odgłosu jaki rozwiniona i wiatrem 
gwałtownym miotana wielka chorągiew wydaje. 
Czyby nie można przypuścić iż towarzyszenie 
odgłosu tego lub jego brak pochodzi z więcćj 
lub mnićj elektrycznego stanu atmosfery, w cza- 
sie ukazywania się tego meteoru? - 
Przyczyna tych świelnych fenomenów, które 
wyłącznie prawie północy tylko są właściwe, 
jest również przedmiotem sprzeczek pomiędzy 
uczonymi. Najpodobnićjszćm do prawdy to twier- 
dzenie być się zdaje, które przypisuje elcktry- 
czności tę światłość nadzwyczajną. Zawsze atoli 
„do wyjaśnienia pozostaje, dla czego elektryczność 
mnićj jest mocna, lub nie podobnego nie wydaje 
w krajach południowych. Co do poczciwych 
mieszkańców Finmarku, ci utrzymują, iż zorze 
północne przypisać należy poruszeniom niezmier- 
nych warstw szłedzi, które ścigane od wielory- 
bów, odwracają się często w morzu, i sprawia- 
ją przez to odbicie światła, które w zwicrciedle 
niebios się powtarza.  Lapeńczykowie przeci- 
wnie utrzymują, iż to są dusze ich zmarłych 
krewnych, ogniem błyszczące, i unoszące się 
w powietrzu na złocistych obłoczkach. W pe- 
wnych promieniach zdaje im się niekiedy: że 
widzą ojca, w innym matkę, w innym nakoniee 
przyjaciela, kiedy obok tego znowu w innych u- 
patrują duchów piekielnych. 
Dopićro za powrotem z środkowćj Lapanji, dla 
udania się do Tornco a z tamtąd do Sztokholmu, 
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podróżny nasz doznał najprzykrzćjszego zimna. 
Termometr spadał zwykle od 18 do 20 stopni 
niżćj zera. Za przytknięciem noża lub jakiego 
żelaza do ręki, żelazo miało taką własność jak 
gdyby było w ogniu rozpalone, i skóra przywar 
ta zostawała na nićm. Często wznosiły się 
z szybkością mgły gęste, okrywały całą okolicę, 
i nie dozwalały widzićć nawet renny która san- 
ki ciągnęła. Z podziwieniem zapewne dowie się 
czytelnik, że wszełkie trudności, z jakiemi po- 
dróżujący w Laponji walczyć muszą, bynajmnićj 
nie odstręczyły pewnćj damy angielskićj. Lady 
G. Tickel wraz zwiedzała te mało znane kraje 
z mężem swoim, w tym samym czasie co i 
P. Brooke. Nie mogła jednakże posunąć się da- 
léj ku północy jak do Drontheim w Norweegji, 
z kąd mąż jéj uznał potrzebnóm zwrócić się na- 
zad. Lady Tickel wybićrała się w drogę z An- 
glji do Palestyny i Arabji, gdzie chciała się wi- 
dzićć z siostrą swoją sławną lady Hester Stan- 
hope; pragnęła jednakże nimby się w tę podróż 
udała, poznać Łapończyków i Rossjan, co tak 
jéj podróż odśrodkową Czynito jak jakiego ko-' 
mety. 

W końcu Grudnia P. Brooke przybył szczęśli- 
wie do Torneo, nie odmroziwszy żadnćj części 
ciała. Miasto to i okolice jego, które służyły 
do działań akademikom francuzkim i szwedz- 
kim, przy wymierzaniu stopni koła polarnego, 
były również opisane przez wielu innych po- 
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dróżnych, których nadzwyczajny widok słońca 
o północy ściągnął w te strony latem. P. Brooke 
miał przyjemność oglądania tutaj słońca, po 
długićj jego nieobecności na horyzoncie w czasie 
zimy. »Dzień Bożego narodzenia, mówi on, 
odznaczony został wypadkiem, który najmocnićj= 
sze na mnie uczynił wrażenie. Około jedena- 
stćj godziny z rana, przebywałem rzekę Torneo; 
zwracając przypadkiem głowę ku południowi, 
jakżem się zdziwił widząc słońce wzniesione 
nad lodowatą powierzchnię odnogi! cała jego 
tarcza już się na horyzoncie znajdowała. Był 
to chlubny widok (a glorious sight) dla nas, 
którzyśmy nie jednego promienia jego nie po- 
strzegli od dwóch miesięcy. Natura cała zda- 
wała się odżywiać, i wszystko do koła nas u- 
śmiechającą się przybrało postać. Poranek był 
jasny i roskoszny; powierzchnia czystćj i lodem 
okrytćj wody rzeki odbijała gwiazdy dniowćj 
promienie. Lecz około pierwszćj godziny z po- 
tudnia, znikła ona znowu z horyzontu , a ten 
półdzień który tak długo drogę nam wskazywał, 
zastąpił żywą jasność słońca. » 

Nie będziemy autorowi towarzyszyć w podróży 
jego z Torneo do Sztokholmu, która opis jego za- 
kończa. Rozciągnęliśmy nieco więcćj ten arty- 
kuł, ponieważ przedstawia on prawdziwy pobyt 
w Norwegji, dokąd tylu podróżnych mniemało 
dotrzéć, kiedy tymczasem najwięcćj tylko do 
granic jéj się zbliżyli, lub posunęli się:o kilka 
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mil za miasto Torneo. Kiedy Regnard wyryt 
w Sierpniu 1681 r. na skale Jukasjervi ten szczę- 
śliwy i nader często przytaczany wiersz: 
Sistimus hic tandem nobis ubi defuit orbis. 

znajdował się jeszcze o mil 30 od Przylądka 
Północnego, gdzie napis jego nierównie stoso- 
wnićj mógłby być umieszczony.  Maupertius, 
sławny z prac swoich astronomicznych, który po- 
dat topograficzne opisanie mićjse w których u- 
skuteczniał doświadczenia swoje na północy, 
mięsza Laponję z szwedzką prowincją Botnią za- 
chodnią, i daje tytuł Podróży w głębi Laponji, 
przejażdzce odbytćj z doktorem Celsius, ku pe- 
wnćj skale, na którćj odkryć miano dawne cha- 
raktery runickie (*), a która o kilka mil tylko 
była oddaloną od Torneo, miasta należącego 
w ówczas do Botnji, a bardzo jeszcze odległego 
od Laponji. Pomięszali również podróżni mowę 
lapońską z fińskim językiem, od którego zupeł- 
nie jest odmienną; lubo wiele ma wyrazów 
z niego pochodzących, to jednakże nie jest do- 
stateczném do zrozumienia się dwóch ludów są- 
siedzkich. Podróżni ci mniemali nadto że z sobą 
przywieźli Laponkę; była to jednak tylko dzie- 


(*) -Rodzaj pisma które odkrywają podziśdzień na ska- 
łach, kamieniach lub kijach w północnych krajach Europy, 
to jest w Danji, Szwecji i Norwegji, a nawet w najpółnocnićj- 
szćj części Tartarji. Używano ich przed wynalezieniem 
głosek greckich, lecz dziś użycie to zaginęło. 
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wczyna szwedzka urodzona w Tornco, która 
widziała bez wątpienia wielu Lapończyków, lecz 
nigdy nie przebywała pod ich zadymionemi na- 
miotami, ani doiła smacznego mléka ich ren- 
nów. 


XI. 


TRAVELS FROM INDIA TO ENGLAND, 
etc. — PODRÓŻ Z INDJI DO ANGLJI, 
obcjmująca przejażdzki W PAŃSTWIE BIR- 
MANOÓW, podróż przez PERSJĘ, AZJĘ 
MNIEJSZĄ, etc., przez porucznika ALE- 
XANDRE, etc. — (Tom 1 in 40 w Londy- 
nie, 1827.) 


( Dokończenie. ) 


»Przybyliśmy nakoniec do obozu, w którym 
Król znajdował się od początku wojny z Rossją. 
Pomiędzy znakomitemi osobami które mu towa- 
rzyszyty, widzichśmy naprzód Mirzę-Aboul-Hus- 
sein-Hana (*), sławnego z ukazania się przed 
kilką laty w takim blasku na scenie wielkiego 
świala w Londynie. lle razy widzieliśmy się 
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(£) Był on ambassadorem dworu Perskiegoy naprzód na 
dwór francuzki, a następnie do Anglji. 
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znim, zawsze starał się opanować roz:nowę, 
z właściwą sobie zagłuszającą gadatliwościa, 
wyrażając się już po angielsku, już po persku, 
i śmiejąc się zawsze calą gębą z własnych żar« 
cików . . . 

Przytaczał on najwięcćj anegdoty osoby jego 
dotyczące; między innemi opowiadał następują- 
cą: Kobiety w Londynie, jak wiadomo, ubic- 
gały się w odwiedzaniu go: pewnego dnia dama 
jedna przybyła z bardzo Tadną pokojówką chcąc 
mu oddać wizytę. Mirza, pokazując największe 
względy dla pani, wdzięczył się mimo tego na- 
der wyraźnie do stojącćj za nią pokojówki. 
Postrzegła to pani, a rozgnićwana najmocnićj, 
uchwyciła za szczotkę od kurzu i zaczęła tłuc 
lustra i porcellany pokój zdobiące, poczćm wy: 
szła rzucając na Persa obelgi (*). Wszystkie 
"powieści, jakie nam Mirza opowiadał, zaczynały 
się od tych wyrazów: »zaraz ja wam pokażę 
jaki ze mnie bałamut,» a kończyły się tćmi: 
»na honor powiadam wam , że wszystko co mó- 
wię, jest najzupełnićjszą prawdą.» Aboul-Husscjn- 
Han piastuje obecnie dostojność Moukarrij -i- 
Dowlaha (ministra spraw zagranicznych); a Kome 


(*) Anegdote tę przytaczamy, jako dowód najnudnićj, 
gzćj chełpłiwości i zarozumiałości ambassadora.  Odzna- 
czył on się wielu niedorzecznościami, tak na dworze per- 
skim jak i w stolicach Europy do których był wysłany. 

z Przyp. Red. 
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panja Indyjska płaci mu pensję 1500 rupji na 
miesiąc, co wyrówńnywa około 80,000 złp. ipo- 
mimo tego, miał on bezczelność mówić nam, 
że summa ta nawet na wyżywienie psów jego 
nie wystarcza. Pewnego dnia widział on żonę 
ambassadora jadącą konno przez obóz, i siedzą- 
cą po angielsku, na siodle używanćm w jéj 
kraju; opowiadał tę tak matoważną okoliczność 
Szachowi, ale stary monarcha nie chciał wiec- 
rzyć, aby tym sposobem prawie poprzecznie sie- 
dzićć można było na koniu. Posłano po siodło, 
a bićdny Mirza, pomimo otyłości swojćj, z wiel- 
kim niesmakiem, musiał pokazać monarsze, ja- 
kim sposobem damy angielskie jezdziły wicrż- 
chem. Pierwszy Eunuch Królowćj Aga Nubarik 
przybył potem, prosząc żony ambassadora, aby 
się udała do Jéj Wysokości Taj-Dowlak (koro- 
ny państwa). Eunuch ten był Nubijczyk, małe- 
go wzrostu i bardzo lichćj powierzchowności. 
Grubość ust jego, jak mówił, pochodzić miała 
z uderzenia, które od konia odebrał. 

»W czasie posłuchania udzielonego ambassa- 
dorowi, oświadczył mu Szach, że na niego z 
niecierpliwością oczekiwał, i że mićjsce jego 
zbyt długo było niezapełnione. Ambassador od- 
powiedział, że choroby panujące w jego obozie 
nie dozwoliły mu przybyć tak prędko, jak tego 
pragnął, lecz że od Jspahanu z największym 
pośpiechem odbywał podróż, dla zbliżenia się 
do Królewskiego strzemienia, 
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Skoro Szach wypił kawę i przestał kurzyć ty- 
tóń z Kałeoonu okrytego djamentami, który mu 
jeden z Hanów podał, pożegnaliśmy Jego Wy- 
sokość. Posłuchanie trwało pół godziny i skoń- 
czyło się na dosyć nicznaczącćj rozmowie. 

Szach jest jednym z najuczciwszych ludzi w 
państwie swojóm. Nie można mu nic zarzucić, 
oprócz zbytniego przywiązania do pićniędzy. Do- 
syć jest lubiony od poddanych, rządy jego są ta- 
godne, tylko wielkie zbrodnie karze on z suro- 
wością. W ostatnią wojnę został wciągniony mi- 
mowolnie, przez Mooshtaed (naczelnika xięży 
czyli Muftego perskiego) i przez fanatycznych 
sektarzy, którzy nie przestawali oblegać Wonu i 
wołać w imieniu Allah, że Szach powinien u- 
wolnić wiernych, którzy zostawali pod pano- 
waniem Rossyjskićm. Ale wzdycha on tajemnice 
za słodyczami spokojności w pałacu swoim w Te- 
heran, i chciałby widzićć jak najprędzćj ukoń- 
czone nicprzyjacielskie kroki. Monarcha ten, 
jakeśmy wyżćj powiedzieli, lubi namiętnie pić- 
niądze i wiele ciekawych anegdot przytaczają o 
jego skąpsiwie. Jest w zwyczaju u Persów, iż przy 
każdym szczęśliwym wypadku, magnaci czynią 
Królowi dary. Kiedy ten, lubiący również z na- 
miętnością polowanie i biegle strzelający, ubije 
jaką zwierzynę, zwykł natychmiast wołać : wy- 
bornie! doskonały strzał! a wyciągając rękę 
poza sobą, przydaje zawsze: panowie, proszę o 
dukaty! uszłoby to jeszcze, ale zapewniają, że 
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chociaż Szach chybi, wyciąga jednakże rękę, 
i trzeba mu ją napełnić, dla pocieszenia go po 
niepomyślnym wypadku. Szach grywa prawie 
codziennie w szachy i prawie zawsze wygrywa; 
pewnego razu jednak przegrał dosyć znaczną 
summę do Hana, który był jego przeciwnikiem. 
Han po dlugićm oczekiwaniu, widząc, że Jego 
Wysokość zbyt jodwleka zapłacenie należy tości, 
ośmielił się przypomnićć mu źe juź od dwóch 
prawie miesięcy miał u niego kilkaset dukatów. 
»Ach, nie prawdziwszego, odpowiedział żarto- 
bliwy Szach, podnosząc nogi do góry i po- 
kazując podeszwy Hanowi, oto masz pięty (*), 
zapłać sobie, bij ile ci się podoba, bo wiesz 
dobrze że ja z pieniędzmi memi rozłączyć się 
nie mogę.» Kiedy żony jego lub dzieci zaba- 
wiają się grą jaką, talerzyk Królewski stoi za- 
wsze w pośrodku, a wygrywający muszą kłaść 
w niego 10 od sta z wygranych pieniędzy. Król 
rzadko grywa z niemi, z obawy narażenia tćj 
pewnćj korzyści. 

Ulubiona Szacha małżonka, Taj-i-Dowlah jest 
kobićta bardzo przyjemna, dobra i wysokie po- 
siadająca zalety; była ona tancerką w Ispahanic, 
gdzie zręczność jéj i talenta zwróciły uwagę mo- 
narchy. 
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(*) Dłużnicy niepłacący wierzytelności dostają w Persji 
kijmi w pięty. 


Panowała ona z nieograniczoną władzą przez 
lat 13 w Ifaremie ; słodycz jéj i ujmujące po- 
stępowanie z inaemi kobićtami Haremu zasłoni- 
ły ją od zazdrości i nienawiści. Jeńcy rossyjscy 
doznawali również jćj wspaniałomyślnych wzglę- 
dów; opairywała ona hojnie ich pierwsze po- 
trzeby. 

W haremie Szacha znajduje się tysiąc kobićt, 
a monarcha jest ojcem stu dzieci. Damy te nie- 
zmiernie surowo obchodzą się z niewolnikami 
swemi, i zmieniają często, zapewnie dla ro- 
zrywki, kary jakie im naznaczają. Oprócz zwy- 
czajnćj chłosty każą im nie raz pić wodę z ka- 
leoonów przez którą kwrzyły tytóń, wystawiają 
ich na drapanie kotów wprawianych do tego 
umyślnie, każą im golić głowy, lub biją bez 
miary pantoflami. Żona doktora Macneil nale- 
Żącego do missji angielskićj, będąc pewnego ra- 
zu przypuszczoną do wewnętrznych pokojów ze- 
nanah (apartamentu dzieci), postrzegła tam mło- 
dego xiążęcia około dziesięć lat mającego, który 
z zawiązanemi chustką oczyma, chodził maca- 
jąc do kota pokoju. Zapytany dla czego to czy- 
nit, odpowiedzia! z szezćrością : » Ponieważ wiem 
Że po śmierci Szacha ojca mego, wydłubią mi 
oczy, doświadczam zawczasu jak bez nich obejść 
się potrafię. » i 

Pożegnawszy tego chciwego pieniędzy monar- 
chę, porucznik Alexandre, w towarzystwie jedne- 
go z ziomków, przejechał z szybkością Armenję 


D 
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„Azję mnićjszą a w 23 dniach przybył do Kon- 


slantynopolu. Żaden z podróżnych nie przebył 
jeszcze w tak krótkim czasie tćj ogromnćj prze- 
strzeni. » Wiele z naszych chupurrees (konie 
perskie pocztowe) mówi on, bytyby odniosły 
zwycięztwo w bicgu nawet nad sławnemi wiel- 
błądami z Hurkara w Indjach. -Opowiadają je- 
dnakże nadzwyczajne rzeczy o tych ostatnich ; 
jeden z nich zaniosł z szybkością dotąd niczna- 
ną posłańca do stanowiska jednego z naszych puł- 
ków bengalskich. Dla okazania chyżości tego wiel- 
błąda, jeden z oflicerów wstał od stołu i wsiadł 
na niego; nie mogąc ani zatrzymać zwierzęcia, 
ani zsiąść z niego, zariesiony został z odkrytą 
głową aż do najbliższćj stacji o 70 mil odległćj 
na pustyni ; nie miat nawet czasu wziąść zsobą 
kapelusza. » 

Koszta podróży w tym kraju nie są bardzo 
znaczne. » Od Bombaj aż do przybycia 'mego 
do 'Calais, mówi autor, wydałem tylko 250 f. s. 
(10,000 złp.), i z téj summy zakupiłem jeszcze 
dwa wierżchowe konie perskie, żywiłem trzech 
służących przez cztóry miesiące, i opłacałem 
koszta wynajęcia trzech mutów. 2300 f.s. mo- 
Żna podróżować bardzo wygodnie , czy to przez 
Turcję czy przez Rossję sięsudając. Droga pier- 
wsza, jeśli ją klo chce z szybkością odbyć, wię- 
ećj ulrudza i naraża na niebezpieczeństwa, juź 
toz powodu zarazy powietrznćj w ciągu podró- 
ży niekiedy spotykanćj, już totrostwa paszów, 


często pomiędzy sobą w wojnie zostajątych, lub 
otwarcie przeciwko Porcie zbuntowanych. Ale 
niedogodności te wynagradza hojnie roskosz prze- 
bywania zachwycającćj i klassycznćj Azji mnićj- 
szćj. Droga przez Rossję w porównaniu z pier- 
wszą nie przedstawia ani tyle uirudzenia, ani 
tyle przeszkód do pokonania. Podróżny wjeżdza. 
„pojazdem do Tiflis w Gruzji i odbywa drogę do 
Petersburga, bez żadnćj przykrości; podróż. ta 
latem wymaga miesiąc czasu. Ale prócz malo- 
wnicznych widoków Kaukazu, i dwóch stolic Ros- 
sji, nićma nic żywo zajmującego w ciągu tćj 
przestrzeni ; okolice przez które się przejeźdza 
są w ogólności smutne i monotonne, » 

Autor nasz wybrał pierwszą drogę; lecz, ja- 
keśmy to już wyżćj powiedzieli, podróżował on 
z niezmierną szybkością, izałować ralcży, że ta 
ziemia klassyczna, o którćj mówi z lakićm uwiel- 
bieniem, dała mu tylko sposobność do zebrania 
dosyć powierzchownych postrzeżeń i ulotnych 
wiadomości. Z tćj części dzieła krótki tylko 
przedstawimy wyciąg. » W miarę jakeśmy po- 
„Stępowali, kraj stawał się coraz więcćj roman- 
tyczny. Opuszczalismy Paszalik Azerum dla prze- 
bycią Paszaliku Trebizonckiego. Droga z obu 
stron była wysadzona drzewami owocowemi, A 
„pod niemi widać było kupy owoców, które ob- 
fitą były paszą dla wspaniałych bawołów. Inne 
„rodzaje owoców , jagody czarne i czerwone ob- 
ciążały wszystkie płoty. Żywią się nićmi licznę 
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«srok stada; prócz tych jednakże nie widzieliśmy 
wcale innych ptaków. Zwierzęta dzikie są w o- 
gólności niczmiernie rzadkie w Azji mnićjszćj. 
W rozległych jćj lasach głuche panuje milcze- 
nie i żaden śpiewak skrzydlaty nie uwesela tćj 
samotności; zaledwie słychać tam brzęczenie 
niektórych owadów. Nie umiałem sobie wytłu- 
maczyć tego ubóstwa Królestwa zwićrzęcego. 
Zupełne odmienne są jungłs (lasy) indyjskie, 
w których nieustannie rozlega się grucholanie, 
albo żałosne śpićwy gołębi dzikich lub innych 
ptaków, i gdzie każdy listek okryty jest żyjące- 
mi istotami, 

»Przebiegłszy 72 mil drogi, przybyliśmy do 
Kella-Hissar, wielkiego i kwitnącego miasta, zbu- 
dowanego u stóp spadzistćj góry, na którćj wy» 
stawiono twierdzę. Miaslo otoczone jest wioska- 
mi i zagrodami, w których liczne widzićć się 
dają ogrody; wszędzie przy płotach rosną topole, 
laury i orzechy; uprawiają tam również w ob- 
fitości wino. Kraj jest zamieszkany przez pię- 
kny ród ludzi; jasno-plowe konie są tam naj- 
pospolitsze (*); widzieliśmy wiele dzieci mają- 
cych włosy prawie białe i w pięknych spadające 
pierścieniach; wszystkich twarze były rumiane 
ipełne świćżości. Nieskończona liczba źródeł i 
strumieni płynęła wewnątrz i w okolicach tego 


(*) Mieszkańcy Kella - Hissar nie noszą jak się zdaje 
turbanów, inie golą głów, tak jak inni muzułmanie. 
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roskosznege (delightful) miasta. Zające i kuro- 
patwy znajdowały się w obfitości po polach, i 
widzieliśmy liczne gromady myśliwych polują- 
cych pieszo, co dla Turków niezmiernie jest nu- 
żącóm zatrudnieniem. Nazajutrz przed przyby- 
ciem do pićrwszćj stacji o 72 mil edlegićj, je- 
chaliśmy brzegiem spadzistym i nicbczpiccznym 
głębokićj rzeki, która właśnie w tenczas we- 
zbrała; przebywaliśmy rozległe lasy jodłowe, 
a nakoniec pod wieczór, stanęliśmy w wiosce 
Afun, którćj mieszkańcy przyjęli nas zszlachelną 
gościnnością. Dnia następnego odbyliśmy przy- 
jemną przechadzkę między górami, gdzie w ska- 
łach powykuwane były mieszkania z niskiemi 
kwadratowćmi drzwiami. Wzgórza okryle były 
brzozami, których gołęzie służyły za podpory 
dzikim latoroślom winnćj macicy, rozpościćra- 
jącćj na wszystkie strony świćże bukiety i kwia- 
tem umajone wieńce. W dolinach, widzieliśmy 
po większćj części drzewa, jakie rosną w An- 
glji, to jest: buki, graby dęby i inne. Najpo- 
spolitsze drzewa owocowe były mespliki, jabło- 
nie, grusze i drzewa tak zwane w Persji zoghał» 
mające liście w kształcie serca itak miękkie jak 
jedwab”, owoce zaś podługowate, koloru wisien, 
z których robią wyborne konfitury. Zebratem 
sobie bardzo wiele nasion i ziarn rozmaitych. 
Powierzchnia ziemi wszędzie prawie okryta była 
kwiatami. Przybyliśmy do Nixar, wiejskiego mia- 
sta, którego domy z drzewa, na trzy do cztć- 
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rech pięler wzniesione, pokryte były dachówka- 
mi i każdy zawićrat w sobie kilka rodzin; micsz- 
kania te tworzyły dokładną sprzeczność z do- 
mami niskiemi miasta Awy w państwie Birma- 
nów; miasto zdawało się być niezdrowe, a na 
twarzach mieszkańców okazywało się cierpienie. 
Opuszczając Nixar, musieliśmy przebywać wą» 
wozy i parowy między górami, najokropnićjsze, 
jakie mi się widzićć zdarzyło. Ścieszka z obu 
stroi przepaściami ogarnięta, przytykała do głę- 
bokićj doliny; pogórki okryte były gęstemi i tak 
ciemnemi lasami, iż ledwieo kilka kroków przed 
sobą widzićć można było; gatęzie drzew wstrzy= 
mywały za każdym krokiem nasz pochód. Prze- 
chodziliśmy obok wielkiego ognia, do koto któ- 
rego siedziała liczna gromada ludzi z okropne- 
mi twarzami; rzucali oni na nas groźne spojrze- 
nie... Nigdy nie widziałem właściwszego mićj- 
sta na schronienie zbójców. Przybyliśmy wie» 
czorem do opuszczonćj wioski zwanćj Almas, 
gdzie po SS milowym pochodzie spoczęliśmy przez 
kiłka godzin. 

Na Wotoszczyznie podróżny nasz uderzony był 
nadewszyslko ubiorem głowy męzczyzn i rozwią- 
złością obyczajów kobićt: » najznakomitszą czę- 
ścią ubioru bojarów jest wielka czapka z siwych 
baranków zwana Kalipak. Wielkość jéj ozna- 
czona jesl prawami, i nie może przenosić liczby 
cali tureckich przez władze przepisanćj. Ale 


Bojarowie tak namiętie mają upodobanie w szc- 
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rokich kalipakach, iż każdy ma przynajmnićj 
dwa, z których jeden zrobiony jest podług wy- 
miarów przepisanych, i służy za ubiór dzienny, 
drugi zaś dowolnie szeroki, w którym niepostrzeże- 
ni przesuwają się z domu do domu nocą. Czap- 
ka ta ulubiona tak bywa ogromna, iż męzczy- 
zna nie może wnijść we drzwi bez schylenia i 
musi bokiem się obracać. Bukarest jest micj- 
scem roskoszy i marnotrastwa. Wszystkie ko- 
bićty zacząwszy od klas najwyższych aż do o- 
statnich, mają obyczaje niezmiernie zepsute. 
Charakter ich tak jest zdroźny jak Wenecja- 
nek (*). Cudzoziemiec z łatwością postrzedz 
w nich może brak skromności; wdoimach jakie 
zwiedzałem, widziałem obrazy które nie zalecały 
obyczajów mieszkańców. Wiele z tych malo- 
wań było dziełem artystów włoskich. Niema 
w Bukareście teatru publicznego, ale w czasie 
zimy dają liczne bale i zabawy.» 


MRM i ai NA. 


+ A ZA SR. 
(*) Pokazuje się widocznie wiele przesady w tych zda- 
niach autora. 
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XII. 


PRZECHADZKA W NAJWYŻSZYCH OKOLI- 
CACH GOR PIRENEJSKICH. 


Z Dzien. La Vérité. 

W miarę zapuszczania się w Pireneje, natura 
przybićra charakter wielkości i majestatyczności, 
który zdaje się stawiać podróżnego bezpośrednio 
przed Bóstwa obliczem. Dusza wznosi się, u- 
lotnia się niejako ku stwórcy; niknie zmysłów 
panowanie, umysł staje się wolnićjszym, wyo- 
braźnia Żywszą, rozum przenikliwszym. Jest 
jakiś rodzaj poczji towarzyszącćj widokowi gór 
wyniosłych, a Bóg, tak cudowny we wszystkich 
dziełach swoich, udziela się tutaj człowiekowi 
jawnićjszym wpływem..... Probujmy opisać tutaj 
to co nas najwięcćj uderzyło w ciągu podróży 
między Pirenejami odbytćj. Poznajmy wyższe 
ich okolice i oddajmy hołd podziwienia dolinie 
Gawarnji i grocie Gedres. 

Na tę dolinę niech wstąpi, kto chce poznać 
całe bogactwo i całą potęgę niewyczerpanćj na- 
tury, następstwo i zjednoczenie ostateczności į 
najbardzićj uderzających sprzeczności, jćj prze- 
rażających obrazów i uśmiechających się krajo- 
widów. 

Pomiędzy dwiema grożnemi górami, poczer- 
niałe ku sobie chylącemi szczyty, płynie szu- 
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miącym biegiem rzeczka Gawa, podmywając 
dwie skał posady. Oba jćj brzegi smutne i ponu- 
re jak jéj nurty zacienione są lasami. Ale bogata 
rozmaitość łąk , pol uprawnych i zielonych smu- 
gów łagodzi przykre może wrażenie jakie pier- 
wszy sprawił widok, i dozwala spocząć przera- 
Żżonemu oku na łagodnych rysach natury. Ja- 
kież głuche ryczenie, jakiż okropny łoskot odzy- 
wa się nad głowami naszemi? Piorunże to lub 
burza roztrąca w sztuki te massy skał odwie- 
cznych? Nie — to z niczmiernćj wysokości strą- 
cona Cawa rzuca się dwoma strumieniami jak 
błyskawiea obłoki przerzynająca, i okrywa pianą 
lekki most nad nią wzniesiony. Jest to most i 
kaskada Siam, z pod którego wydobywszy się 
Gawa ścieśniona w biegu głębsze ryje koryto i 
znika w ciemnćj lasu gęstwinie, zostawiając za- 
chwyconemu oku roskoszny widok okolicy z jéj 
wściekłym szumem sprzeczny. 

Przybyliśmy do Gedres o piątćj wieczorem. 
Dom gościnny do któregośmy wstąpili sławny 
jest grottą do niego należącą, zwaną Grottą 
Gedres; pospieszyliśmy obejrzćć ją i spocząć w 
jéj ustroni. Dwie massy skał pięćdziesiąt łokci 
wysokich, tworząc kąt zętknięciem swojćm, i 
pochylając się nawzajem ku sobie, dozwalają 
bystremu strumieniowi przejścia z razu niczmier- 
nie ścieśnionego, przez które przeciska się i 
roztacza w srebrzyste pasma na skalistćm łożu, 
w szerokim otworze jakiego mu następnie uży- 
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czają skały, a nakoniec łączy swe wody z nurta- 
mi Gawy Gawarnijskiéj; skalistego sklepienia 
grotty dopełnia gęste zarośle z różnego drzew 
rodzaju, które nachylają ku sobie i splatają licz- 
me gałęzie. W mićjscu gdzie otwór jest najob- 
szernićjszy, te jest we środku, drzewa przyjmu= 
ją w powietrzu kierunek skał, z których jedna 
"ma postać ogromnćj wieży; gęsty mech okrywą 
podstawy tych wiecznotrwałych murów natury. 
Szmer strumienia, szybki jego bieg po rozsze- 
rzonćm łożysku, ocieniająca go zieloność , gro- 
źna postać i dziwaczne wycięcia skał w kształ- 
cie sklepienia zetkniętych, chłód przyjemny, ma- 
lowniczy ogółu widok, wdzięk i majestatyczność 
mićjsca tego, wszystko tam miłą obudza smę- 
tność, wszystko do dumania zachęca. Jezioro 
Heas, wystąpiwszy w r. 1788 z swych brzegów, 
itocząc drzewa i skał urwiska, zatkało otwór 
pod mostem Sgo. Mateusza, i napełniwszy tę 
grottę, rozburzyło wstrzymujące go zapory, a 
cofając się otworzyło sobie przejście porwaniem 
z sobą całćj skał massy i domu mieszkalnego, 
co wszystko do Gawy poniosło. Wszyscy po- 
dróżni z ciekawością zwiedzają tę grottę, a li- 
czni artyści zdćjmują na płótno wspaniałe jćj 
rysy. Roskosznićjszego przedmiotu nie wynale- 
źli ani malarze ani poeci, a natura w tém mićj- 
scu uwzięła się niejako wznieść się nad wszystko 
czómkolwick fikcja zachwycić nas: potrafiła, dla 
okazania, że ani szluka, ani wyobraźnia, nie- 
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tylko przewyższyć, ale nawet zrównać jéj wdzię- 
kom nie zdołają. 

Opuściliśmy Gedres zmierzając ku Gawarnji. 
W miarę oddalania się od pierwszego mićjsca, na- 
tura utraca zieloność swoją, i tylko już surowe, 
olbrzymie przedstawia kształty: jest to inny pię= 
kności rodzaj. Wązka droga utorowana przez do- 
linę i unikająca przepaści, staje się coraz więcćj 
spadzistą, bieg Gawy bystrzejszym, a góry bar- 
dzićj urwistemi; porozdzierane ich opok ściany 
wyrzucają strumyki, które spieszą pomięszać się 
z wodami Gawy; tćj znowu kalarakty coraz 
czętsze, coraz gwałtownićjsze, za każdym kro- 
kiem szum i łoskot wzmagają. W oddaleniu u- 
kazują się niebotyczne góry dziwacznie posku- 
piane, których część wyższą zakrywają chmury; 
szczyty ich bielą się odwiecznych śniegów i lo- 
dów warstwami. Wkrótce droga przykrzćjszą 
i trudnićjszą się staje; podróżny, z okiem w zie- 
mię spuszczonćm, nie widzi nie więcćj między 
górami z obu stron bieg Gawy osłaniającemi o- 
prócz skał nagich, które niekiedy kolosalną wiel- 
kością swoją środek rzeki zaległszy, walczą z jéj 
wodami, i na dwa dzielą ją ramiona; inne zno- 
wu wiszące i jakby od massy góry oderwane,, 
«dają się za każdym krokiem zagrażać podróżne- 
mu przywaleniem : wszystko tam dreszcz spra- 
wuje; napróżno oko szuka obrazu porządku i 
jakićjkolwiek ziełoności; nieporządek wzmaga 
się wraz z ogromnością tych czarnych, szarych 
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lub brunatnych opok, Nowe wysokości, zakry- 
wając natychmiast wysokości dojrzane, same je- 
dynie wywodzą na chwilę podróżnego z-ponurćj 
melancholji; zwraca na siebie wzrok jego ka- 
skada krzywą spadająca linją, i która oporem 
urwisk skalnych roztrącona dzieli się na trzy 
pieniste powierzchnie z wysokości stóp sześćdzie- 
sięciu spadające. Że drżeniem zapuszeza się po- 
dróżny w to obszerne chaos ; postępuje w mil- 
czeniu posępności; co chwila przepaść lub czar- 
na jama uderzy wzrok jego, lub wiszące głazy 
głowie zagrożą : wszystko mu zapowiada że się 
zbliża do szczytu Pirenejów i że coraz bardzićj 
od ziemi się oddala; dusza, przerażeniem strę* 
twióna, zdaje się uczuwać ciężar tych mass nic- 
zmiernych.... Po trzech godzinnym pochodzie 
przybyliśmy do Gawarnji, a po chwili spoczyn= 
ku ruszyliśmy do cyrku. Ponąd Gawarnją wzno= 
si się majestatatyczny tegoż nazwiska amliteatr, 
złożony z gór skalistych pod obłoki wybiegłych, 
na których widać jeszcze dwie wieże Marborej- 
skiemi zwane. Z dwóch mićjse tego amfiteatru 
rzuca się z wysokości 1200 do 1400 stóp, w pro- 
stopadtym kierunku, 21 kaskad, z których trzy 
z środka amfiteatru wytryskające, mają znaczną 
wody obfitość. Jeden z tych potoków, nad inne 
większy, spada z wiszącćj skały i w dwóch pią- 
'tych częściach spadku swego dotyka wyskakują- 
cego urwiska tćj samćj skały, roztrąca się na 
inowe natrafiając przeszkody więcćj jeszeze wy- 
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datne w odłegłości 1260 stóp od wierzchu, i zni- 
ka między skałami które go otaczają; jest to naj- 
wyższa katarakta wymierzona po amerykańskićj 
1800 stóp mającćj, która katarakię Lauterbrun- 
nen o 300 stóp przenosi; lecz katarakta pirenej- 
ska nie przedstawia jak ostatnia obfilego strumie. 
nia rozsypującego się niejako w powietrzn. Nie- 
zmierne warstwy śniegu okrywają powierzchnię 
cyrku, który ma 20,000 kroków obwodu. Tam 
to otoczeni do koła obłokami które tworzyły się 
u stóp naszych, bardzo blisko przyglądaliśmy się 
pięknościom tych katarakt, których wody spie- 
nione torują sobie osobne Tożyska pomiędzy mu- 
rami stwardniałego śniegu, który nachyla się, 
wznosi, lub tworzy sklepienia za mosty służyć 
mogące, pod któremi płyną z głuchym szumem 
potoki, aby się w jeden połączyć i Gawę Ga- 
warnijską utworzyć. Nie podobna jest opisać 
wrażenia jakie wielkość widoku tego sprawia: 
te warstwy wody, dzielące się na potoki spada- 
jące z kończystych cyplów skalnych; szum kata- 
rakt; posępność czarnych i nagich gór, które 
w przerwach tylko lody i śniegi postrzegać dają; 
samotność cyrku; głębokość łóżysk w skałach ' 
wynurtowanych; ogromność tych mass śnieżnych 
które są groblami poloków i rozdzielają je na 
liczne ramiona, zakłęsłe jaskinie jakie ten twar- 
dy śnieg tworzy, i ryczące pod niemi potoki; po- 
nury i żałobny widok natury wszędzie zagładą 
grożącćj, a nakoniec jakby dla uzupełnienia o~ 
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brazu lego odbijające się po wszystkich grotach 
i załamach ccha huczące potoków ; wszystko tam 
oznajmia obecność i niepojętą moc Najwyższćj 
istoty; człowiek widzi nikczemność swoją, uni- 
ża się przed najwyższą potęgą, i ostupiały na 
widok tylu cudów, zaledwie zdoła uwielbiać je 
w miłczeniu.... Ten głuchy i przerażający szum, 
te ponure widoki rozlewają w duszy głęboką smęż 
tność; a jednak, toż samo co przeraża, to co 
dreszczem przejmuje, wabi do siebie, i od wido- 
ku takiego oderwać się z trudnością przychodzi. 


Ponieważ pogoda nie była dosyć pewną aby- 
śmy się do Mont-Perdu wybrać mogli, korzy- 
staliśmy przeto z dnia następującego i ogłądali- 
śmy Pimćne, jedno z mićjse najgodnićjszych u- 
wagi między Pirencjami. Dla dostania się tam 
trzeba było przebywać górę Coumelić, i udać 
się brzegiem doliny Estaube. Po siedmiu godzi- 
nach podróży po najprzykzćjszych drogach, przy- 
bylismy do stóp góry Pimćnć. Jeden z przewo- 
dników i ja opatrzeni byliśmy strzelbami, dla u- 
bicia dzikićj kozy żółto-płowego koloru. Z tego 
mićjsca postrzegliśmy w wielkićj odległości paź 
sącą się całą ich trzedę, ale nie podobna było 
zbliżyć się do nićj. Wdrapaliśmy się na szćzyt 
Pimeny, po bardzo wązkićj skałe, panującćj z 
obu stron nad głębokiemi przepaściami, i ztam- 
tąd przypatrywaliśmy się najwspaniałszemu wi= 
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dokowi. Ukazał nam się naprzód na wschód 
ku południowi przepyszny amfiteatr w Fstaube, 
z dziesięcioma wyższemi lożami, śniegiem ubie- 
łonemi, i z obszernemi swemi gradusami: cyrk 
ten jest niepodobnćj do wiary ogromności. Nad 
amfiteatrem dwie panują góry, z których jedna, 
Cylinder zwana, służy niejako za stopień dla 
oka przedzićrającego się na Mont-Perdu, którćj 
szczyt posiwiały ginie w obłokach. Po praw éj 
ręce wznosiły się ogromne Marborejskie wieże, 
tak regularnego kształtu, iżby je za dzieło ludz- 
kie wziąć można. W symelrycznćj odległości 
od siebie, wznoszą się nad amfitcatrem Gawar- 
nji, z którego wytryskają te kaskady któreśmy 
wyżćj opisali, a których szum i spadki zwracały 
w tćj chwili uwagę naszą. Na prawo drugićj 
wieży widać Pic-Blanc, a dalćj sławny wyłom 
Rolanda i Taljon. Przed nami w kierunku Cyr- 
ku Gawarnijskiego, postrzegliśmy na górze Lo- 
boussie tegoż samego nazwisko jezioro; w głębi 
rozwijają się majestatycznie góry hiszpańskie, i 
niezmierne równoległe łańcuchy zwane górami 
Qssou, na północ góry Saouguct, Aspey, i Se- 
stride-Malle * oko zapuszcza się następnie w do- 
linę Gawarnji, po lewćj stronie którćj wznosi 
się szczyt Paloumery , która tak nam się wyda- 
wała wielką, a jednakże w tćj chwili niżćj od 
nas się znajdowała. Dalćj, ftouza i Bastampe, 
równoodległe od siebie z południa „ka - półno- 
cy, jak wszystkie góry łańcucha. W głębi do- 


liny Gawarnji, odkrywa się w oddaleniu równi- 
na Argeles, po prawćj strony doliny i w tymże 
równoodległym kierunku, 1° Canlon; 2° LŁaite- 
ra 3° góra Barada, za nią zaś znowu szczyt Ber- 
gousu, w głębi w środku gór wschodnich , zu- 
chwale panuje nad niemi, i nakształt wieży wy- 
biega w górę. W górach Laitery, widać cypel 
Stibere - Malle, równćj prawie z Mont- Perdu 
wysokości; bliżój nieco od nas i niżćj widać 
wieżę Abelarda; bardzićj w głębi na prawo szczyt 
Saousclty; a po prawćj jego stronie dolina d'Or; 
więcćj na południe wieże Aili i góra Ailoussa 
z wyłamem swoim, obok nićj zaś wieża Lion- 
saoubes zwana; a nakoniec przesmyki Hcas i 
Pincde do Hiszpanji wiodące. Pomiędzy dwie- 
ma wieżami Marborejskiemi, pod Mont - Perdu, 
rozlówa się znacznie jezioro, z którego wypty- 
wają kaskady Gawarnijskie. 

Wszystkie te góry olbrzymie, te odwieczne 
szczyty, przywiodły mi na myśl obraz dawnego 
świata po którym świat nowy nastąpił, i obudzi- 
ły w wyobraźni wspomnienie i cudowne średnich 
wieków podania : Rolanda zwyciężonego na po- 
lach Roncevaux; Durilanda otwierającego jego 
zagniewanemu cieniowi ten wyłom przez który 
dwa bataljony czołem przejśćby mogły; mury 
stalowe które na szczycie Mont-Perdu zamykały 
kochanka Bradamanty; Karóla W, Agramanta, 
walki i miłostki dzielnych rycerzy, i roskoszne 
Arjosta fikcje... 
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Lecz pocóż fikcji dla ozdobicnia mićjse tych 
nadobnych ? Mogłażby poezja odmalować tyle 
wiełkości i tyle naturalnych .piękności, których 
ogrom uciska duszę? Tutaj Najwyższy zdał się 
tron swój osadzić, i podnóżek jego na amfitea- 
trze Estaubć wesprzeć; z tćj niebotycznćj wyso- 
kości rozdziela wody pomiędzy północ i południe, 
między Altantycki i Sródzicmny ocean; tutaj je- 
dną ręką rozlewa je na wodospady i jeziora , 
drugą miota pioruny na obszerną łańcucha prze- 
strzeń, lub zgromadza i rozprasza jednćm tchnie- 
niem chmury zwieszające się na. gór szczytach; 
tutaj wstrząsa górami, świat dawny w nowy za- 
mienia, a w przesiworze wieków, chwili jednćj 
dla jego wielkości, działając to niepojęte na- 
stępstwo zmian przyrodzenia, te zdumiewające 
rewolucje których człowiek stara się wybadywać 
ślady, przyśpiesza lub wstrzymuje wypadki, i 
pośród tćj zmienności, téj niestałości natury, u- 
trzymuje tę harmonję i te niecwzruszone prawa, 
które są osią fizycznego i moralnego świata .... 

Z Pimenu, śledziliśmy okiem linję dyplomaty- 
cezną oddzielającą Francję od Hiszpanji: z wy- 
sokości przejścia Gawarnijskiego, przechodzi ona 
w kierunku wiełkiego łancucha przez Taljon i 
Wyłom Rolanda; tam zagina się ku południowi, 
obejmuje jezioro Marborejskie, zwraca się nagle 
ku północy wzdłuż grźbietu łączącego posady 
Cylindru z murami Estaubć, i przedłuża się ku 
wschodowi ogarniając przesmyk Pinedu i inne, 
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tak iż zostawia po tćj stronie wioże Marborejskie, 
ich jezioro, zródła Gawy i cyrk Gawarnijski , 
a po tamtćj: Cylinder , Mont-Perdu i jéj jezio- 
FO. «ls» 


ROZMAITOŚCI. 


O niektórych ludach jedzących ziemię. 


Ludzie przymuszeni do zamulania żołądka swego 
ziemią, i obchodzenia się bez wszelkićj innćj żywno- 
ści przez kilka miesięcy w roku, byliby w najekro- 
pnićjszćj pogrążeni nędzy» gdyby najmnićjsze mieli 
wyobrażenie o słodyczach i wygodach Życia; albo 
raczéj ta ziemna djela, zamiast byt ich przedłażać 
niezawodnie trwanie jego skrócić by musiała. 

Rzecz ta jednak jest pewną, i dosyć będzie przyto- 
czyć „uczonych podróżnych, Perona, Labillardiere , 
Patrin, Leschenaud iHumboldta,jako naocznych świad- 
ków, aby zatrzóć najmniejszą nawet wątpliwość w tym 
względzie. 

»Dnia 6 Czerwca 1800 r., mówi Humboldt w dziele 
» pod tytulem : idoki natury, powracając z Rio- 
» Negro, puściliśmy się z biegiem Orenoki, na którćj 
» ciągle przez 6 dni zostawaliśmy; dzień jeden spę- 
» dzilsiśmy pośród missji w osadzie Ottomaków któ- 


ti 


»rzy żywią się ziemią .,.. 
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» Ziemia którą Ottomakowie pożywają jest tłustą 
» i oleistą gliną, albo prawdziwą gliną garncarską ko- 
» loru żółto szarawego, zafarbowanego cokolwiek 
» niedokwasem żelaza.  Wyszukują jćj starannie, 
»i znajdują w osobnych ławicach na brzegach Ore- 
» noki ı Mety. Rozróżniają oni przez smak jeden 
»roczaj ziemi od drugiego, ponieważ wszystkie ga- 
» tunki ziemi nie jednakową ich podniebieniu czy- 
»nią przyjemność. Gniotą potćm tę ziemię w kulki 
» od 4 do 6 cali średnicy mające, i pieką przy ma~ 
» łym ogniu, aż dopóki zewnętrzna p: wierzchnia nie 
» stanie się czerwoną; kiedy chcą jeść takowe kul- 
»ki, odwiłżają je wodą. 

» Ottomacy są w ogólności ludzie niezmiernie dzi- 
» cy i nieprzyjaźni wszelkićj kulturze, Dopóki wody 
» Orenoki i Mety są niskie, żyją oni rybami i żoł- 
»wiami; lecz kiedy perjodyczne wezbrania i wyle- 
» wy tych rzek nastaną, rybołostwo ustaje, a w cza 
» sie powodzi, która 2 lub 3 miesiące trwa niekiedy, 
» Ottomakowie pożywają znaczną ilość ziemi. Wi- 
» dzieliśmy w chatach znaczne jéj zasoby ułożone 
»w piramidy. Każdy człowiek zpożywa codzien= 
»nie 3 lub 4 funta ziemi: o czem nas zawiadamia 
» Fray Ramon Bueno, zakonnik nader oświecony, 
»rodem z Madrytu, który dwanaście lat pomiędzy 
» temi Indjanami przepędził. Otlomacy mówią sa- 
» mi, Że podczas pory dźdżystćj ziemia ta jest ich 
» jedynćm pożywieniem. Prócz tego jedzą małe :yb- 


oyki; jaszczurki, albo korzenie wikliny, kiedy ich do- 
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» stać mogą. Tak są łakomi na tę glinę, iż codzien- 
» nie jedzą jéj cokolwiek po obiedzie jako łakotki, 
» nawet w porze suszy, kiedy ryb największą mają 
» obfitość. 

» Ludy te są koloru miedzianego bardzo ciemnego ; 
»rysy twarzy mają brzydkie tak jak Tatarzy; są 
» otyli, lecz nie mają wielkich brzuchów. Missjonarz 
» który przebywał z niemi, zapewnia nas, że nie 
» postrzegał żadnćj różnicy w zdrowiu tych indjan, 


» przez cały czas w którym się ziemią Żywili. » 


Ottomacy nad brzegami Orenoki nie są z resztą je- 
dyni ludzie jedzący ziemię z upodobania lub po- 
trzeby: geofagowie znajdują się we wszystkich krai- 
uach pasa ognistego. Ludzie ci czują zadziwiającą 
i prawie nieodporną chęć do jedzenia ziemi, nie al- 
kalicznćj lab wapiennćj, dla uobojętnienia kwasów 
żołądkowych, lecz gliny bardzo tłustej, której odor 
jest nader mocny. 


»W wiosce Banco, na brzegu rzeki Magdalena, 
»mówi Humboldt w dziele wyżćj wspomnianćm, 
*y» kobiety robiące garnki, kładą w czasie pracy duże 
» kawałki gliny do gęby, co sam widziałem z nad- 
» zwyczajnćm podziwieniem. » 


» Iune ludy Ameryki zaraz w chorobę wpadają, 
» skoro tylko ulegną tćj osobliwszćj chęci jedzenia 
».ziemi. W missji San-Borgia, widzieliśmy dziecko, 
» które nic jeść nie chciało prócz ziemi, i które przy 
»tój żywności wychudło jak szkielet. » 


l 


Chauvalloń, w dziele Podróż do Martyniki 
utrzymuje, iż w Gwinei, murzyni jedzą żołtawą zie* 
mię. którą nażywają cacowac. Niewolnicy których | 
przewożą do Ameryki, stərają się aby sobie mogli 
zjednać podobną przyjemność: lecz ta zawsze szko- 
dliwie działa. Ziemia którą zwykle nad inne prze- 
noszą , jest ił czerwono-żóltawy bardzo na wyspach 
francuzkich pospolity; przedają go nawet ukradkiem 
na publicznych targach, pod nazwiskiem Caconuac. 
Ci co go używają tak są nań łakomi, iż niema ka- 
ry któraby ich od jedzenia go wstrzymać potrafiła; 


W dziele uczonego La Billardiere, pod tytułem: 
Podróż w celu odkrycia wyprawy La Peyrouge, znaj- 
dujemy wiadomość, iż mieszkańcy nowej Kaledonii, 
w Oceanice , jedzą dla zaspokojenia głodu kawałki 
ziemi kruchćj i gliniastćj wielkości pięści. P Vau- 
quelin, rozbićrając tę ziemię znalazi w ni'j znaczną 
ilość miedzi, lecz żadnego pierwiastku pożywnego. 

W Popayan, i innych częściach Peru, krajowcy 
kupują na targu ziemię wapienną wraz z innemi 
Żywnościami. Tak więc, powiada uczony Humboldt 
daje nam się postrzegać ten gust w jedzeniu ziemi, któ- 
ry przyrodzenie powinno by było tylkonadać miesz- 
kańcom niewdzięcznych krain północy, którzy znaj- 
dują się rozrzuceni, pomiędzy rodem niedołężnych 
ludzi, żyjących w najpiękniójszychci i najzyzniejszych 
ziemi okolicach. ; 


W Jawie, mówi P. Leschenaud w przypiskach do 
Widoków natury Humboldta, ziemia którą jedzą nie- 
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kiedy krajowcy, jest rodzajem czerwonawćj gliny 
nieco rudy Żelaznćj w sobie zawićrającćj. Rozpo- 
ścićrają glinę tę w cienkich płatkach, i pieką na bla- 
sze, pozwijawszy poprzednio w rurki, tak jak bywa 
zwiniony cynamon w handlu. W tym stanie, przy- 
bićra ona nazwisko ampo albo tana-ampo, jak mówi 
Labillardiere, który uwagę tę polwierdza. mpo 
sprzedaje się na targach publicznych, lecz zwykle 
same tylko kobićty nićm się żywią, mianowicie w 
czasie brzemienności. Inne używają ampo dla schu- 
dnienia, ponieważ chudość jest pięknością u Jawa- 
nów. P. Leschenaud, który należał do wyprawy 


kapitana Beaudin, mniema, iż ampo działa na ekono-, 


miję zwierzęcą jedynie jako istota wyniszczająca cia- 
ło, i że zamiast udzielać mu pożywności, pozba- 
wia apetytu, tego pożytecznego znaku, którego 
udzieliło przyrodzenia, i który ma na celu zacho- 
wanie ciała ludzkiego: dla tego też używanie tćj 
pieczonćj ziemi sprawia chudnienie, i nieznacznie 


wpędzając w suchoty, o śmierć zawczesną przyprawia. 


'Tunguzi, naród Tatarów nomadów w Syberji, ży- 
wi się, jak niektórzy utrzymują, gliną litomargiczną 
z mlekiem, 

Murzyni Senegalscy znajdują na brzegach rzek i 
nad odnogą oraz na wyspach Los /dołos, gliniastą 
tłustą ziemię, którą zamiast masła zinnćm pożywie- 
nieri używają. 

Gliniasta ziemia czerwonawa z Boucaros, w Por- 
tugalji, niedaleko od Estremos w Alentejo, z którćj 


` 
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wyrabiają garnki sławne z tćj własności, iż ochła= 
dzają wino lub wodę które się w nich trzyma, na- 
biera osobliwszego smaku, który niezmiernie się po- 
doba kobićtom krajowym, tak iż kawałki z garnków 
stłuczonych gryzą i połykają, 

P. Breislak mniema, iż ziemia którćj Rzymia- 
nie używali dla nadania białości i twardości potra= 
wie którą nazywali ałica, była białym gipsem (siar- 
czan wapna) który codziennie formuje się w Solfa- 
żarra niedaleko Neapolu. 


Spuszczenie szoneru amerykańskiego z katarak- 
ty Niagary, i zupełne tego statku zgruchotanie. 


Kilku mieszkańców z okolic téj sławrćj katarakty 
ztowarzyszyło się, dla przedstawieniaziomkom swoim 
nadzwyczajnego widowiska, to jest puszczenia na 
środek rzeki wielkiego statku, i strącenia tegoż z nie- 
zmiernćj wysokości katarakty. Micli nadzieję nie- 
którzy, że statek nie będzie zupełnie pogruchota- 
ny, i wiele o to zrobiono zakładów. Szczęściem 
nikt nie był tyle śmiały, aby się znajdować w tćj 
chwili na okręcie, wsadzono tam jednakże kilka nie- 
szczęśliwych zwierząt; dwóch niedzwiedzi, dwóch 
bawołów i jednego psa. Dnia 6 Września r. z. od- 
było się to osobliwsze doświadczenie, na które pa- 
trzyło blisko 40,000-widzów. List z d. 7 Września 
następujące o nićm przytacza szczegóły: »O drugićj 


godzimie z południa ruszył szoner, porwany biegiem 
rzeki, i wpadł na pierwszy spadek; nagle zerwane 
zostały przez uderzenie poprzecznie dragi i maszty ; 
biedny pies zaczął wyć przeraźliwie, a bawoły wzbu- 
dzały politowanie ryczeniem ; dwa niedźwiedzie, lubo 
milezały, nie mnićj jednakże zdawały się być poło- 
ženiem swojćm przerażone. Tymczasem okręt bu- 
jając się przez czas niejaki, tak że aż spód widać 
było, wrócił do równowagi i posunął się ku drugie= 
mu spadkowi; tam podobneż nasląpiło uderzenie i 
podobne skutki pierwszemu. Niedźwiedzie zdawa- 
ły się w ówczas naradzać przez chwilę z sobą, a o- 
puszczając towarzyszów nieszczęścia, rzuciły się ra- 
zem w wodę, i silnie płynąc, przybyły szczęśliwie 
do brzegu. Zachęcone ich przykładem bawoły, rzu- 
ciły się za niemi, lecz zamiast przer/nąć się w po- 
przek nurtu, porwane nim zostały, i znikły w krótce 
w katarakcie. Pies jednakże, którego wrodzona 
wierność i tutaj nie opuściła, raz wsadzony na okręt 
chciał dzielić los jego , i został na pokładzie. Przy- 
bywszy do drugiego spadku, szoner, już zatrzymy- 
wany o skały, już pędem wody porywany, odwró- 
cił się i płynął tym sposobem tylną sztabą naprzód 
wykręcony; spód jego zgruchotany został w poło- 
wie spadku, a we dwie potóm sekundy i szczątki 
zatonęły. » 
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Szczątki wielkich nieznanych zwierząt w Awa. 


Za pośrednictwem poselstwa, które po ukończo= 
nćj wojnie z Birmanami do Awy było wysłane, na- 
desłano do Kalkutty godne uwagi kości znalezio- 
nych w ziemi zwierząt. Podług wszelkiego podo- 
bieństwa nadesłanie ich jest dziełem uczonego i peł- 
nego doświadczenia botanika duńskiego P. Wał- 
lich, który poselstwu towarzyszył. Większa liczba 
tych kości składająca się z najwydatnićjszych należy 
do tworu, który tak był wielki jak wyrosły słoń; 
nie są to jednakże kości Mammuta, jak te których 
szczątki w Syberji'znaleziono, ale Mastodonta, który 
bez wątpienia wcześnićjszy jest od perwszego, jeśli 
znalezione zęby z zębami słonia lub z ścisłemi opi- 
saniami i rysunkami Cuviera porównamy. Wia- 
domo jest, że osobliwszy kształt tych zębów długo 
był powodem do mniemania, iż Mastodont był ga- 
tunkiem mięsożernego słonia. Kształt tylnych (.Mo= 
lar) zębów Mastodonta z Awy jest jednakże tak od 
mienny od zębów czterech rodzajów przez Cuviera 
opisanych , iż Masłodont widocznie nowy piąty ro- 
dzaj stanowić się zdaje, Ma on prawie tęż samą wiel- 
kość co i znany Mastodont na brzegach Ohio. Ząb 
jeden miał 16 — 17 cali, a goleń przy slawie naj- 
mnićj 25 cali obwodu. Ale między znalezionemi 
fossiljami znajdowało się wiele szczątków zwierząt 
młodych ze starszemi pomięszanych, Oprócz tych 
wykopano wiele kości nosorożca, a mianowicie zę- 
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bów również niepodobnych do zębów żyjącego no- 
sorożca, różnych jednakże zupełnie od cztćrech ga- 
tunków Cuviera. — Inne prócz tego znalezione 
kości izęby należą do dwóch rodzajów godnego n- 
wagi, również uo Słoniów należącego zwierza, kto- 
rego Cuvier -/nthracotherium nazwał, i którego 
dotychczas nie wiele szczątków w pokładach kamien- 
nych około Genui i Weissenburga znaleziono Były 
tam także zęby koniowi podobnego zwierzą, oraz 
zwierza Żującego wielkości bawołu. Reszta nakoniec 
w znacznćj liczbie znalezionych fossiljów należy do 
gatunku Alligatora w Gangesie znajdującego się, któ- 
rego naturaliści zwykle Gaviąłem nazywać zwykli, 
Wraz z kośćmi było wiele muszli z rodzaju Turbo 
i Tellina, powiększój części w Chalcedon zamienio- 
nych, oraz Ślinaków wody słonej. Nawet drzewo 
fossyliczne leży w tém samém pokładzie co kości i 
ślimaki, w pagórkach z piasku i zwiru złożonych, 
a to w tak wielkićj ilości, iż ich pochyłości i małe 
doliny zupełnie są okryte klocami, które niekiedy 
od 5 do 6 stóp średnicy mają Trudno iżby dokoła 
rosnące drzewa, do tegoż samego gatunku należały: 
są to niektóre g 


5 
nia, zizyfohus, i niektóre gatunki drzew figowych. 


atunki akacji, celtis, rhus, baringło- 


Wszystkie te szczątki zatopionego Świata znajdują się 
na prawym brzegu /rawaddi, pod 20 i 21 stopniem 
szerokości w pobliskości sławnych zródeł Bergólu. 
Nie leżą one nigdy głęboko pod powierzchnią ziemi; 
dobrze są zachowane, ' wcale nie uszkodzone, i co ich 


od wszystkich dotychczas w ziemi znalezionych ko- 
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ści odróżnia, zupełnie prawie w Kalcedon zamie - 
nione , tak iż.o stal uderzone ogień wydają. Zwie- 
rzęta czworonożne w sąsiedztwie mićjsca tego żyją” 
ce, są: lampart, kot, jeleń i dzika Świnia. Kości 
jednakże tych zwierząt żadnego podobieństwa do wy- 
kopanych nie mają, a nadewszystko niema między 
nićmi kości żadnego mięsożernego zwierza. Tak wa- 
Żne i uwagi godne szczątki po raz pierwszy dopie- 
ro w krainach wschodnio = zwrotnikowych odkryte 
zostały. 


Nowe odkrycia w Indjach. 


Pismo Malacca Observer oraz Chinesa Chroniele 
z 13 Marca, zawićrają część jedną dziennika P. Gray, 
który odbył we względzie kupieckim podróż z Ma- 
lakki do Pahang i napowrót. Droga jego przypadła 
rzekami Surutimg, Bragh i Pahang, a ponieważ o- 
kolice te rzadko, a może wcale przez Europejczy- 
ków zwiedzane nie były, sądzimy iż nie będą dla 
czytelników naszych obojętne następujące wyjątki 
z końca wspomnianego Dziennika. 

»Rzeka Suraling, jezioro i rzeka Bragh, wpadają 
do rzeki Pahang, która znowu uchodzi do morza — 
Odległość od domu Radschy nad brzegiem rzeki Su-. 
ruting leżącego, do końca rzeki Bragh, wynosić, może 
akoło 209 mil angielskich , ponieważ pięciu dni;po- 
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ti zebówałem dla dostania się do ujścia tej ostalniej 
rzeki, chociaż ośmiu mialem wioslarzy “do małej ło- 
dzi mojćj i chociaż płynęliśmy z wodą. W czasie 
Żeglugi do Pahang, uważalem iż woda w wielu mićj- 
scach więcćj jak 40 stóp ma głębokości, gdyż 40 sto- 
pową ołowianką dna dostać nie można było. W wie- 
ln mićjscach rzeki Surutisg i Bragh można by bry- 
giem płynąć, na innych znowu malém tylko czół- 
nem. Nocowaliśmy raz na brzegu rzeki Bragh, na 
którym wielka wieś podobnego nazwiska ! Campong 
Bragh) leżala, którćj mieszkańcy zostają pod rzą- 
dami Radschy Pabangu. Od rzeki Bragh aż do wsi 
Pahangu rzeka w tćj porze (w Styczniu) jest szero- 
ka i głęboka: Zdaje mi się żę głębokość jéj naj- 
mnićj 6o stóp wynosi. Na rzece Pahang leży 8 lub 
Q bardzo pięknych wysepek, obfitujących w drzewa 
kokosowe i betel: w Grudnia i Stycznia wszystkie 
te wyspy przez massę wody wydobywającej. się z 
ziemi zalane bywają.» Po jednodniowćj i jedno- 
nocnćj żegludze pod wod; rzeką Pahang, przybył 
nareszcie P. Gray do wioski Pahang. » Dnia 16, 
pisze on, udałem się do Radschy, który mnie bar- 
dzo dobrze przyjął. Prosiłem go o pozwolenie zwie- 
dzenia kopalni złota, dla pozbycia moich towarów, 
na co jednakże nie chciał zezwolić, z powodów na- 
stępujących : iż podróż ta była bardzo trudna, i 
40 dni trzeba było z okładem żeglować aby się do- 
stać na mićjsce; iż, jaka cudzoziemca mogłyby mnie 
w drodze spotkać nieprzewidziane wypadki, a sprze- 
dawanie towarow moich krajowcom mogłoby stać . 
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się powodem do rozruchów. Kupcy opowiadali mi, 
iż niedaleko rzeki Lappa, o dwa dni podróży Wos 
‘dnéj od ujścia Pahangu, odkryli kopalnię: spodzić- 
wano się z nićj otrzymać korzyści, i w suchćj porze 
roku miało w niej być użytych goo Malajów i kilku= 
dziesięciu Chińczyków.» — Po ukończeniu interres- 
sów, po zamienieniu opjum swego na szlaby złote, 
itp. P. Gray w powrotną udał się podróż ; ponie- 
waż jednak teraz pod wodę płynąć musiał, żeglu- 
ga więc odbywała się dosyć wolno.— Przed dniem 28 
mówi on, »byliśfmy w nocy bardzo niepokojeni przez 
słoniów, które na wystrzał fuzji do łodzi się zbliża- 
ły.—Poźnićjsze wiadomości, jakie o kopalniach zło- 
ta otrzymałem, te były: iż od ujścia rz ki Bragh aż 
do wsi Dszeli, około 12 dni drogi, a zlamtąd aż do 
kopalni samej, jeszcze całomiesięczną podróż odbyć- 
bym musiał. Dszelli jest to wieś w której odbywa 
się handel złotem. Ryby nad rzeką są bardzo ta- 
nie, tak, iż za dwa Czupaks (kwartę) ryżu, tyle- 
śmy ich dostawali, ile na 10 ludzi potrzeba było. 


P. Gray przybył d. 6 Stycznia do Malakki, ale 
w krótce d. 2 Marca umarł na zguiłą gorączkę. 


Wiadomość statystyczna o Wyspie Singapore. 


Ostatnie listy w Marca r. z. z téj osady pisane, do- 
noszą o uskutecznionym tamże niedawno spisie lu- 
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dności, podług którego znajduje się w Singapore 
(w 1027) 13;150 mieszkańców ; z tych 87 tylko ro- 
dem z Enropy. Handel wyspy nie przestaje się wznia- 
gać. W 1825 wartość wprowadzonych przedmiotów 
wynosiła 6,289,396 dolarów, a w 1826 podniosła się 
do. 6,863,551 dollarów: Znacznićjsze jeszcze było 
powiększenie ilości wyprowadzanych lowarów : w 
1625 wartość ich wynosiła 5,937 370 dol. — w 1826 
podniosła się do 6,422,845. Szczegóły te zajmują 
ceni będą mianowicie dla tych czytelników , którzy 
przypomną sobie, jak niedawne jest zało/enie osady 
Singapore przez Sir Siamforta Rafles, i że to pier- 
wsza jest osada, którą założono nie myśląc obciążać 
jéj zakazami i monopoljami; po raz pierwszy oŚmie- 
lono się zarzucić dawny systemat ko!onjalny, i do- 
świadczyć nieograniczonćj wolności handlowej, I 
cóż ztąd wyplynęło? Oto wyspa zupełnie pusta o- 
kryła się w kilku latach dosyć liczną ludnością, & 
nagle prawie stawszy się jednym z najczynnićjszych 
targów na: Wschodzie, jest oraz mićjscem składowóm 
Anaji Chińskich i krajów malajskich. Leżąca na gra- 
nicy tych krajów, które niedoskonale jeszcze są 
nam znajome, Singapore, jest punktem centralnym 
wszelkich umiejętnych wiadomości krajów tych do- 
tyczących. Cudzoziemcy tam przybywający, i kupcy 
handlujący na wyspie nie znają innych podatków, 
prócz tych jakie od nich uczona ciekawość urzę- 
dników wymusi. Ze wszystkich dzienników indyj- 
skich najciekawszy jest z powodu wiadomości jakie 
nmieszcza : Singapore- Chronicle, 


M = 
Wiadomość statystyczna o Koliambji, ` 


W Klubie amerykariskim w Londynie odebrano w 
miesiąca Wrześniu r.z.wiadomości oK olumbji, podług 
których Rzplita ta liczy 37 prowincji, 526 kanto= 
nów, 95 miast, 154 wsi, 1340 parafji i £46 wiosek; 
prowincje rozdzielone są na 12 wielkich departa- 
mentow politycznych. Ludność jéj wynosi 2,857,347 
mieszkańców, w której to liczbie znajduje się 10,892 
niewolników, Wyrachowano, že lasy i góry Kolum- 
bji zamieszkane są przez 203,835 Indjan niepodle- 
głych. Duchowieństwo świeckie składa się z 2 bi- 
skupów, 94 kanoników, 892 proboszczy i 706 innych 
duchownych, czyli razem z 1,694 osób. Liczą je- 
dnakże prócz tego 51 klasztorów męzkich, zawiera- 
jących 645 mnichów i 442 nowicjuszów , oraz 66 
klasztorów zamieszkanych przez 750 mniszek i 1366 
nowicjuszek. Razem więc osób duchownych płci 
męzkićj 2781, żenskićj 2,086. Emigracje z Anglji i 
Krajów zjednoczonych zdają się być aż dotąd mało 
znaczne, ponieważ w ciągu: lat pięciu tylko 193 osób 
naturalizację przyjęło. 


Lodowate Wyspy. 


Kapitan Skiddy z Have do Nowego Jorku pły 
nący widział w końcu Kwietnia r. z, między 489494 
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dług. a 45943! szerokości lodowate "wyspy, około 
500 stóp dług, na 100 stopach wysokości mające. 
Temperatura oceanu była 47 stopni Fahrenheita. 
W odległości około mili od jednej z tych wysp, 
termometr spadł na 54 slopnie, a w połowie tćj od- 
ległości na 314. Zdarza się często, Że gęsta mgła 
zasłania te massy lodu przed oczyma ; lecz za po- 
mocą termometru żeglarze mogą uniknąć niebezpie- 
czeństwa. P. Carter, który w tćjże epoce udał się 
z Liverpool do Nowego Jorku, widział więcćj jak 
sto takich wysp lodowatych, z których wiele przed- 
stawiało najdziwacznićjsze kształty. 


O grocie Adelsberg w Karn joli. 


(Z Bibl. Italiana.) 

Adelsberg, przez Sławianów Karnjolskich zwane 
(Postoina, jest małe miasteczko w południowój czę- 
ści Karujoli, na drodze z Goritz do Lubjany. Góry 
przyległe, formacji wapnoskału Jura, zawierają dwie 
stalaktytowe grotty, z których jedna Postoiny. druga 
Magdaleny nosi nazwanie. Ostatnia interessującą 
jest dla naturalistów, tam bowiem, w małćm jezio- 
rze na spodzie grotty leżącćm, odkryty był osobli- 
wszy płaz zwany Proteus anguinus, który niema 
wcale oczu, jak się z obejrzenia powierzchownego 


okazuje; i który oddycha skrzelami tak jak ryby, i 
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poczwarki żab; podług opisu P. Rusconi(*). Czyliż. nie 
możnaby przypuścić, (mówi P, Brocchi, aulor arty- 
kułu tego) iż prożensz ten jest tylko poczwarką ja- 
kiego zwierzęcia z rodzaju Salanandrów. która, ska- 
zana na przepędzanie Życia w głębokićj ciemności, 
nie może ulegać przemianom tak jak inne żab rodzaje, 
dla braku potrzebnego wpływu światła? P. Rusconi 
znalazł istotnie w proteuszu dwa małe pęcherzyki, 
które uważa za płuca płaskiei zbyt mało rozwinięte, 
iżby do oddychania slużyć mogły; odznaczenia o- 
czów ukryte pod skórą tego zwierzęcia, nie są wcale 
zdolne do widzenia. Czyby nie należało wezwać 
w tym względzie na pomoc doświadczenia, i przeko- 
nać się, coby się stało z Salamandrami, gdyby od 
urodzenia zaraz pozbawione były przystępu świa- 
tła? — Druga grotta znakomita jest obszernością 
swoją i pięknością Stalaktylów , nie mnićj jak od- 
kryciem jakie uczynił w nićj P. Loevengreiff przed 
kilkoma laty. Znalazł on tam w ziemi kości zwie- 
rza, którego nazwał naprzód Pafacotherium , (lecz 
nie jest on tym samym jakiemu Cuvier dał to nazwa- 


(*) Dokładnićjsze płazu tego opisanie znajduje się w 
dziełach: Amours des Salamandres aquatiques, przez 
P. Rusconi w r. 1821 w Medjolanie wydanćm, oraz: Descrip- 
tion anatomigue des organes de la circulation dans 


les larves des Salamandres aquatigues, wydanćm 
r. 1817. 
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nie. P. Brocchi przekonał się iż to były kości nie- 
dzwiedzia jaskiniowego (ursus spełacus). Z powodu 
tego naturalista rzeczony rzuca uwagę,czyli zniszczenia 
kolejne rodzajów całych, nie wchodzą do ogólnego 
planu natury, tak jak zniszczenia istot pojedyn- 
czych, 


NOWE DZIEŁA. 


—Histoire de la tribu des Osages, suivie de la re- 
łation du voyage de ces sauvages, et dune nofice 
biographique sur chacun de ces Indiens etc., par 
M. P.— V. Dziełko to zawićra najlepsze wiadomo- 
Ści jakie doląd ogłoszone były o sześciu osobach 
które obecnie Francję zwićdzają. 

— Correspondance de Don Pedre, premier empć- 
reur constitutionnel da Bresil, avec le fea roi de 
Portugal, Don Jean IV son pêre — Korrespondencją 
ta odbywała się w czasie rozruchów w Brezylji; prze< 
kład zrobiony został zlistów oryginalnych przez Eug, 
Montglave. — T. 1.— w Śce 1827. 


